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Norszawa musi zdobyć się na stacię dla zatrzymanych pijaków 

R o zw a ża n ia  pon>etiziclne o p ijań stw ie  w  sto licy

Jest w W arszaw ie inslytu -1  policyjnych, zam aka się je nie-
q a , która m oże być w zorem  
dla zagranicy to pierw sza  
miejska stacja hygjeny zapobie­
gaw czej.

Nim  w je inym  z najbliższych  
num erów  ,,A B C  zapoznam y  
naszych czytelników  z ł ą insty­
tucją, która radow ać m oże ser­
ce polskie, ze i w naszej szarej 
rzeczyw istości spotkać można 
coś, co naprawdę imponuje —  
przejrzym y w ysiłek, jaki zuży­
wa ona na poskram ianie alko­
holizmu w W arszaw ie.

D uszą tej akcji jest dr. S ty - 
pułkow ski, lekarz - społecznik, 
jakich niewielu m am y. D o nie­
go też zw racam y się po infor­
m acje.

—  Pierwrsza miejska stacia  
hygjeny zapobiegaw czej —  m o- 
mi nam dr. Stypułkow ski —  
m iędzy innemi p os:ada i po­
radnię dla alkonolikow .

Początkow o w poradni te, 
siedział lekarz i... czekał na 
pacientów Zgóry wiedzieliśmy, 
że taka m etoda postępow ania  
zaw iedzie. Przychodziło, w pra­
wdzie, po kilku —  od czasu do 
czasu —  ale ostatecznie trze­
ba było zerw ać z takiem postę­
pow aniem

Przyszedk naprzykład, któ­
regoś dnia do nas jakiś m ęż­
czyzna i pow iada nieomal ze 
łzam i w oczach

—  Niech pan doktór rooi ze 
mna. co chce; mam rodzinę, 
wiem , że ginę, a nie mogę nic 
poradzić... piję...

Cóż było robić z tak:m nte- 
resantem ? N ależałoby  go u- 
m ieścić w saratorjum , lup 
szpitalu N iestety —  w alka z 
alkoholizm em  nie jest jeszcze u 
nas tak dobrze postawiona, 
iżby alkoholików lokow ano w 
sanatorjach, lub szpitalach; 
wc iąż stosuje się w mej m eto­
dy policyjne, a nie lekarskie

Przvkład —  chociażby każda  
sobota. C ałe grom ady puanych 
sprowadza się do komisarjatów

rzadko zc zw ykłym i przestęp­
cami... Tym czasem  pijak nie 
|est przestępcą, jest on cho­
rym i jako takiego należy go 
traktow ać.

W  W a r s z a w ę , gdzie a lko­
holizm przyb’’era rozmiary za ­
straszające, należałoby zbudo­
wać specjalną stacię dla zatrzy­
manych pijanych tak, jak uczy­
niły to iuz Inne miasta na Z a ­
chodzie.

D opóki nie w prow adzi się u 
nas m etod lekarskich do w al­
ki z pijaństwem , dopóty i my 
mamy ograniczony teren dzia­
łania.

Tym  terenem , —  to szkeła,

dzieci pijących rodziców, m at­
ki...

Pragniem y odciągnąć rodzi­
ców od knajpy, zająć im czas 
U rządzam y, w ięc u siebie od­
czyty, m alu‘ące straszne skutki 
pi,aństwa, koncerty, zabaw y  
i t. p.

M ożem y się pochwalić, że 
niejednemu ojcu obrzydziliśmy  
już w ódkę, że niejeden z nich, 
przysięgał, że pić już nie bę­
dzie.

M oże niedaleka przyszłość  
pozw oh nam zdobyć się na sa­
natoria i szpitale dla alkoholi­
ków , a w tedy będzie m ow a o 
poważnej, celow ej, naprawdę, 
w alce z tym nałogiem .

P r z e c i w
K ierow cy sam ochodow i w 

pracy sw e: zaw odow ej stają się 
iak często ofi irami szykan i 
w ybryków  ze strony publicz­
ności, nie oi jentuiącej się w 
trudnościach ich zaw odu, iż 
niesposób przechodzir nad zaj­
ściami tego rodzaju do porząd­
ku dziennego.

O to cytujem y za dw utygod­
nikiem „Szofer P olsk i" skargą  
sądow ą, z :a.ką w ystąpił ostat­
nio kierow ca A leksander W iś ­
niewski, sponiewierany przez 
pasażera.

„Dnia 11 .10  1926 r. z posto­
ju pod Bryslolem  czytam y, 
Henr Cw ejko i Sam uel R vsz- 
feld w tow arzystw ie kobiet k a ­
zali się w ieźć na ul. Długą nr. 9

Jechałem  Krak. Przedm ieś­
ciem, ul. Podwal w Długą. W e ­
dług obow iązujących przepi­
sów  stanąłem po stronie pra­
wej ulicy, mając nr. 9  po le­
w e

Pasażer Cw ejko uparł się, 
abvm przejechał na stronę le­

wą. W  myśl obow iązujących  
przepisów, które mówią, że 
mogę to zrobić objeżdżając po­
sterunkow ego, ruszyłem , ażeby  
to zrobić, lecz w tej chwili zo­
stałem  uderzony przez Cw ejkę  
w twarz. K iedy się obróciłem , 
Cw ejko uderzył mnie po raz 
drugi i w yskoczył z sam ocho­
du.

Podjechałem  do posterunko­
wego, ażeby zrobić protokół. 
Cw ejko zjawił się także, ude­
rzył po raz trzeci i w yzyw ał 
m rie od bandytów i innemi ob- 
rażającemi przezw iskam i.

Okoliczności te stwierdzą  
św iadkow ie: 2  posterunkowi z 
drugiego komisarjatu Nr. Nr. 
1858 i 565.

W o b e c  pow yższego upra­
szam Sąd o ukaranie C w ejk i".

Fakt sam m ówi za siebie.

Zawody bokserskie

Skandaliczna organ izacja  —  S en sa cy jn a  porażka  
Junoszy D ą b ro w sk ie jo

Boks, który jest jedną z naj­
młodszych gałęzi naszego spor­
tu, niewiele skorzystał na w czo  
raj szych zaw odach m iędzyna­
rodow ych.

Po nieźle zorganizowanych  
zaw odach w sobotę tygodnia 
ubiegiego na Dynasach, spo­
dziew ać się można byle, że za­
wody, urządzane w Cyrku, bar­
dziej nadającym się do tego ro­
dzaju imprez, niż boisko pił­
karskie, nie pozostaw ią nic do 
życzenia w kwcstji organizacji.

Tym czasem  licznie zebrana  
pub’ iczność miała dużo pow o­
dów du niezadow olenia.

Nie m ówiąc iuż o zupełnym  
braku punktualności, dziw ić się 
trzeba, dlaczego organizatorzy  
(podobno prywatni ludzie, trak­
tujący imprezę tę jedynie jako  
dochodow ą), nie postarali się o 
bardziej odpowiednich pi zeciw- 
n.kow  dia A nglików  Brooksa  
i G reenstocka. Przeciwnika  
pierw szego z nicht Szajtka z Po 
znania, uznano w czasie walki 
za zbyt słabego technicznie i 
spotkanie przerw ano; jako prze 
ciwnik G reenstocka reklam o­
wany był Ertm ańsH , który nic 
przybył, „z  powodu wybicia  
ręki w czasie treningu" —  jak 
ośw iadczono publiczności.

Że Ertmański nir. będzie brał 
udziału w zaw odach, w iado- 
mem było organizatoi om zape­
wne już wcześniej.

Publiczność jednak, którą 
najbardziej interesow ały wj lki 
z udziałem dv'uch najlepszych  
naszych bokserów , Junoszy - 
D ąbrow skiego i Ertm ańskiego, 
dow iedziała sio o n;eobecności 
tego ostatniego dopiero przed 
samem spotkaniem

Jeszcze jedną kw estją jest 
sprawa sędziego na ringu. W  
dwuch pierwszych walkach  
funkcję tą spełnił, ku ogólnemu  
zadowoleniu, p. Bei sk_. S ę ­
dziowanie na‘ omiast przez p.

Sadu jiijjłliU  obronie czci 
u i c e p r e z y M a  t e r a t i a

1 o s t e r  r  n k o w y :  C zy  karę za przebieganie jczdm
uiszcza Pan natychmiast, czy  łe.' nam  przesiać

spadkobiercom ?
kwit pańskim

O d Prezydenta m iasta W a r ­
szawy otrzym aliśm y następują­
ce pism o:

Nim ejszem  m am y zaszczyt 
zakom unikow ać Szanownemu  
‘■'anu R edaktorow i poniższe o- 

; świadczenie, jednomyślnie u- 
chwalone przez Radę M iejską  
i M agistrat m. st, W a r sza w y  

„A rtyk u ł „N ow obogaccy  w 
Magistracie \ um ieszczony w 
Nr 251 pisma „E cho W a rsza w ­
skie’,, a podpisany liferą „V  
zaw iera insynuację, jakoby W i ­
ceprezydent ni, stół. W a rsza ­
w y, członek R ady M iejskiej, dr. 
Konrad liski budow ał Stibie pa­
łacyk na kolon i Staszica w 
W arszaw ie z funduszów o źró­
dle m eczystem , będących w 
związku z zakupem  nierucho­
m ości dla M agistratu. Insynua­
cja ta ubliża w najw yższym  sto- 
oniu czci p Ilskicgo, a zarazem  
M agktratu  i Komisji Zakuou  
Nieruchom ości, nie poparta jest 
żadnem i dow odam i i posiada  
charakter oszczerczy.

W sk u tek  tego z najwyzszem  
oburzeniem Rada M iejska i 
M agistrat protestują przeciwko  
takiego rodzaju insynuacji.

0  ile krytyka działalności 
publiczne, nawet najostrzejsza 
jest dopuszczalna, o tyle p o ­
m awiania oszczercze przeczą  
elem entarnym zasadom m oral­
ności i nie powinny być tolero­
w an e".

Przy sposobności raczy Sza­
nowny Pan przyjąć w yrazy w y­
sokiego poważania.

W ła d ysła w  Jabłoński.

Pcstepy o f l K i f e
K a żd e g o  roku je s itn ią  o d ­

b y w a  się w  w o jsk u  n aszem  
d o roc zn y  obrachunek  postę  
pów , w yk azan ych  przez oficc  
rów .

Jest to rod zaj n iezw ykle  
skiupulatnie p o m y ślan ej cen ­
zurki, zaw ierającej przeszło  
pięćdziesiąt punktów , w  k tó ; 
ryeh p rzełożeni, zach ow u jąc  
ta jn ość cp in ji, obow iązan i są 
w ystaw iać sw y m  p o d w ła d ­
n y m  o ficero m  o cen y , d o ty c zą ­
ce zalet osobistych - in teligen ­
cji. zd o ln ośc i: fizy c zn y c h  or 
gan izacy jn ych , k ierow niczych  
w y ch o w a w c zy ch , w reszcie u 
stalić ogó ln ą  w artość słu żby

W y  stare v  d w u k rotn ej, za ; 
ledw ie d ostateczn ej oceny, by  
d any o ficer zosta ł staw ian y  
przed oblicze sp ecja ln ej k o ­
m isji, k tóra  bądź udzieli mu  
ostrzeżenia , b a d ź  zw olni go  do  
rezerw y.

W ła ś n ie  od  kilku dni —  jck  
sie dow udu.ierny —  rozpoczął 
się ju ż okres rocanvch uzu  
pełń leń

B ędą one trw ać d o  1 listo ­
pada b. r.i

Sołtana - Trojeckicgo pozosta­
wiało dużo do życzenia, to też 
protesty zaw odników  przed 
spotl anicm ostataiem  były zu ­
pełnie uzasadnione i zrozum ia­
łe.

Dużą w .nę w niedomaganiach  
tych ponosi Zw iązek Bohscrsł i, 
który, jeśli chce zdobyć d'a  
m łodego jeszcze u nas sportu 
zwolenników , a znalazłoby się 
ich w W arszaw ie dosyć, musi 
wfezelkiemi siłami unikać tych  
w szystkich błędów , które w p ły ­
nąć mogą Jedynie na zm niejsze­
nie się frekw encji widzów .

I jeszcze raz potraktow ano  
prasę lak, jak przed sześciu czy 
siedmiu laty, ofiarowując jei... 
lożę na 4 mieisca.

G w oździem  w ieczoru było, 
siią rzeczy, rew anżow e spotka­
nie Junoszy -  D ąbrow skiego z 
murzynem Kid Harrisem.

Już przed spotkaniem  Juno­
sza w yraził się: „Jeśli nie skoń­
czę walki w pierwszych czte­
rech —  pięciu starciach knock- 
out’cm, to spotkanie przegram. 
—  Harris jest w ytrzym alszy o - 
dem nie". —  Przepowiednia ta 
sprawdziła się.

D o piątego starcia atakuje 
Junosza, murzyn jednak już o- 
strożniejszy, niż w sobotę tygo­
dnia ubiegłego i pilnuje swej 
szczęki przed pięścią przeciw ­
nika. W  starciu czw artem  uda­
je się cuprawda Junoszy sier­
pow y prawą, nie jest jednak 
dość silny, by zwalić przeciw ­
nika z nóg. Publiczność oczeku­
je lada chwila zakończenia  
walki zw ycięstw em ..sw ęgo ia - 
w oryta, dzw onek ratuje jednak 
murzyna z bardzo ciężkiej sy­
tuacji, a następne już starcia 
przynoszą jego przew agę nad 
w yczerpanym  Junoszą.

W a lk a  kończy się w starciu 
dziew iatem . Po serji ciosów  J u ­
nosza pada, przy „ 8  podnosi 
się, lecz nie jest już w stanie 
uchronić się oa now ego ciosu, 
który go rzuca na ring. Z w y­
cięzcą został Harris.

Poza tą walką spotkał się, 
również w rew anżu, murzyn  
Gibson z Ranem —  i ponownie 
zw yciężył G ibson na punkty 
Szajtek (Poznań) okazał się 
zbyt słabym  przcc:wnibiem dla 
Anglika Brooksa —  w a’ kę 
przerw ano, przyznając zw ycię­
stwo Brooksow i. W  sootkaniu  
Anglika G reenstocka z Syp­
niewskim zw ycięstw o przyznali 
sędziowie Polakow i po zupeł­
nie niesłusznem  zdyskw alifiko­
waniu Ang^ica. J L

Dziś godzina 10-ta.
Ceny notowano w detalu: buraki za 

pęczek 8— 10 gc., cebula klg. 35— 38 
gr., chrzan klg. 1 zl. 50 gr., kalafiory 
20— 30 gr. za sztukę I gat., 11 gat. 10 
— 15 gr., kapusta klg. 8— 9 gr., w 
główkach 20 —25 gr., czerwona 18— 20 
gr., włoska —  18— 20 gr., marchew z* 
pęczek 10— 12 gr pietruszka pęczek 
25— 30 gr,, sałata za główkę 2— 3 gr., 
se1ery 50— 60 gr , ziemniaki wozowe 
za 100 klg 11— 12 zl., wagonowe 8—  
9 zl. za 100 klg.

Ka. . insze  jesienne, pilśniowe, meloniki 
(sztywne) włochate to
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